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i  Ol. D. Ii Niezdecydowanie opozycji jugosłowiańskiej.
Prezesem zarządu wojewódz. ks. L. Kasprzyk.

TC dniu wczorajszym odbył się w K rakowie 
W Domu Związkowym, przy ulicy Potockiego 
L. 11 .walny zjazd delegatów  Ch. D. zachodniej 
Małopolski. Reprezentowane były w nim w szyst­
kie ośrodki organizacyjne województwa k ra­
kowskiego.

Prezes zarządu wojewódzkiego p. Karol Ho- 
leksa  zagajając obrady pow itał przybyłych u- 
czestników, oraz obecnego na zjeżdzie prezesa 
S tronnictw a sen. K orfantego, poczem na kolej­
nych przewodniczących zaproponowano ks. patr 
Mączyńskiego, dra Rczm arynowicza i pos Grusz­
czyńskiego.

Propozycję te zatw ierdzono przez aklamację.
N astęp ire  sekretarz ks. L  K aspw yk złożył 

spraw ozdanie z działalności zarządu w- ub. okre­
sie. Podniósł między innemi trudności jakie w 
la tach  1828 i następnym  cl -znała praca organi­
zacyjna, k tóreto  trudności zaznaczają s 'ę  częś­
ciowo do chwdi obecnej.

Podał następnie do wiadomości uczestników 
zjazdu obecny stan  organizacyjny S tronnictw a 
w okręgach przedstawił snrawozdanie kasowe.

Zkolei prezes S tronnictw a sen. Korfanty 
wygłosił obszerne przemówienie, dotyczące 
spraw  organizacyjnych.

P rzystąpiono następnie do w yboru nowych 
władz.

Do Zarządu wojewódzkiego Ch D weszli: 
Inż. Aleksander A.delman, Stanisław Front,, 
Inż. Tadeusz Gliński, Karol HoKksa, Ks. L. 
Kasprzyk, Juljan Kwieciński, Dr Bronisław 
Kuśnierz. .Tan Puchatka; «<atń.«taw Fab. Dr. Bo­
lesław' Roźmarynowicz, Stanisław Sopcki, Ks. 
Stanisław Buchała (Andrychów). Dr Wojciech 
Figiel (Biała), Piotr W ęgrzynowicz (Słomniki), 
Franciszek Gruszczyński, Jan Kas na (Nowy 
Sącz).

Dla reprezentantów  Tarnow a i Jasła  zare­
zerwowano m iejsca w Z a rzą d z i. — Ja k o  dele­
gat prasow y zasiada w zarządzie Ks. Prof. Jan  
Piwowarczyk.

Do K om isi rewizyjnej wybrano; Dra Bogda- 
nowski°go, Dra J. Warchałowskiego i P. Czuja.

Prezesem Zarządu wojewódzkiego wybrano 
Ks. Ludwika Kasprzyka.

Po załatw ieniu kw estj' związanych z w y­
słaniem delegatów na Kongres Stronnictwa, 
k tó ry  odbędzie się w październiku b. r. w  Czę­
stochowie, uchwalono jednom yślnie rezolucje, 
w yrażające zaufanie władzom Stronnictw a, - 
oraz w związku z sy tuacją  gospodarczą kraju , 
stw ierdzające, że usunięcie obecnego kryzysu 
zaufania i popraw a stosunków  gospodarczych 
je st możliwa ty lko  przez skonsolidowanie 
w szystkich si] państw owotwórczych społeczeń­
stwa. i  likw idację system u sa n a c y jn e g o . . Dla. 
złagodzenia klęski bezrobocia —  naw ołują re- 
io lucje do intensyw nego poparcia akcji pod­
ję tej w społeczeństwie przez Episkopat.

Odczyt sen, Korfantego.
W ie c z o re m  d u ż a  sa la  D om u Z w iąz k o ­

w eg o  z a p e łn iła  s ię  sz cz e ln ie  p rz e d s ta w ic ie ­
la m i w sz y s tk ic h  k ó l sp o łe c z e ń s tw a  k ra k o w  
sk ie g o . B. se n . A d e lm a u  p o w ita ł w  s e rd e c z ­
n y c h  s ło w a c h  se n . K o rfan teg o .

O dczyt trw a ł o k o ło  p ó łto re j  g o d zin y . 
M ów ca p rz e d s ta w ił  n ie k tó r e  c e ch y  w sp ó ł­
cz e sn e g o  k ry z y s u  s tw ie rd z a ją c , że je s t  on  
b a rd z o  g łę b o k i, n ie o m a l s t r u k tu r a ln y .  Ż a d ­
n a  te o r ja  n ie  m oże  go  d o s ta te c z n ie  w y ja ś ­
n ić . K ry z y s  św iad czy , że  m a  s ię  k u  k o ń ­
cow i e p o k a , w  k tó re j  cz ło w ie k  b y l na d r u ­
g im  p la n ie ,  a  ce lem  b y l p ie n ią d z . W  ta k ie j 
c h w ili n a le ż y  so b ie  u św ia d o m ić , że ty lk o  
w ie lk ie , n ie z m ie rn ie  p ra w d y  św ia to p o g lą ­
d u  c h rz e ś c ija ń s k ie g o  p o w in n y  k ie ro w a ć  
cz y n am i je d n o s te k  i sp o łe c z e ń s tw . R y su ją  
s ię  k o n tu ry  n o w e g o  u s t r o ju  g o sp o d a rc z e g o  
o p a r te g o  n a  k o rp o ra c ja c h ,  a le  n ie  ta k ic h , 
k tó re b y  b y ły  n a rz ę d z ie m  rz ą d z ą c e g o  p a ń ­
s tw e m  o b o r a  ( I ta l ja ) .

O b o k  p r z e s i le n ia  e k o n o m ic z n e g o  je s t  
p r z e s i le n ie  p o lity c z n e . M ówi s ię  o „ c h o ro ­
b ie  d em o k ra c ji* 1, a  w  w ie lu  k r a ja c h  zaczę­
to  ją  leczyć  za p o m o c ą  d y k ta tu ry . J e s t  to  
gorsze od ch o ro b y . W y b u ja ło śc i d e m o k ra -  ’

ty c z n e  p rz y n o sz ą  p a ń s tw u  sz k o d ę , a le  dy ­
k ta tu ry ,  częs to  k o ń c z ą  s ię , ja k  św ia d cz y  
h is  to r ja , k a ta s tro fa m i. W  P o lsc e  w id z im y  
te r a z  d o sk o n a le , że to , co s ię  n a m  p rz e d  
m a je m  1926 r . w y d a w a ło  n ie  do  z n ie s ie n ia , 
je s t  o c a łe  n ie b o  le p sz e  od te g o , co  p r z y ­
n io s ła  s a n a c ja . P o  b o le s n e j  le k c ji , ja k ą  
n a ro d o w i d a la  s a n a c ja , ju ż  n ig d y  z a p e w n e  
ż a d n e  s tro n n ic tw o  n ie  o d w aż y  s ię  ła m ać  
p ra w a  i sch o d z ić  n a  d ro g ę  p rz e w ro tu .

O m ów iw szy  n a s tę p n ie  c e ch y  i m e to d y , 
ja k ic h  w sz ę d z ie  u ży w a j a r z ą d y  d y k ta to r ­
sk ie , p rz e s z e d ł se n . K o rfa n ty  do  o m ó w ie ­
n ia  w y n ik ó w  sa n a c ji. S tw ie rd z ił, że s p rz y ­
ja ły  je j szczęśliw ie w y p a d k i (n p . s t r a jk  a n -

CZY WEŹMIE UDZIAŁ W WYBORACH?

Wiedeń. 6. IX. (RAT.). Dzienniki donoszą 
z B iałogrodu: Przyw ódcy opozycyjny mieli po­
czątkow o zamiar nie brać udziału w wyborach,
atoli definityw na decyzja została odroczona, 
ponieważ przewodniczący b. chorwackiej partji 
chłopskiej dr. Macek jest zdania, iż opozycja

powinna wziąć udział wr w yborach. Przywódca 
b. stronnictwa niezawisłych demokratów Pri- 
bicewicz, który bawi obecnie w Pradze, nie 
zajął jeszcze wt tej sprawie stanow iska. Wybo­
ry mają się odbyć w ciągu miesiąca paździer­
nika.

Sprzeczne doniesienia z Chile.
W  CAŁYM KRAJU STAN WOJENNY

, Nowy Jork,, 6 września. Z Chile w dalszym 
ciągu;napływ ają sprzeczne ze sobą wiadomości. 
Podczas gdy jedne mówią o kapitulacji zrewol- 

g ie ls k i) ,  a le  m im o  to sa n a c ja  z m a rn o w a ła  towanyeh marynarzy i spokoju w kraju. Inne 
p ię ć  la t  i a n i  n ie  p rz e p ro w a d z iła  n a p ra w y  j donoszą o ciężkich walkach na lądzie i morzu.
u s tro ju ,  a n i n ie  u c h ro n iła  k r a ju  .p rz e d  
n ad z w y cz a j o s try m  k ry z y se m  g o s p o d a r ­
czym , k tó ry  n ie  je s t  ty lk o  o d b ic ie m  k r y ­
zy su  św ia to w eg o , le cz  m a  w  P o lsc e  sw o is te  
p rzy c zy n y .

M ów iąc o  u s u w a n iu  p rz e z  s a n a c ję  n ie ­
w y g o d n y ch  lu d z i i m n o ż e n iu  z a s tę p u  e m e ­
ry tó w , w sp o m n ia ł se n . K o rfa n ty  o  p r z e n ie ­
s ie n iu  n a  e m e r y tu r ę  p ro f. C h rz a n o w sk ie g o . 
S ąd zę , m ó w ił w śró d  o k la sk ó w  se n . K o r ­
fanty', że m o g ę  im ie n ie m  w sz y s tk ic h  ■wy­
ra z ić  g łę b o k ą  cześć  i s z a c u n e k  p ro f. C h rz a ­
n o w sk ie m u , k tó r y  b y ł c h lu b ą  n a u k i  p o l­
sk ie j,  a  o z d o b ą  W sz e c h n ic y  J a g ie l lo ń s k ie j .

Z k o le i w y jaśn ia !  se n  K o rfa n ty , d la c z e ­
g o  w  P o lsc e  d z iś  n ie  m o ż n a  m y śleć  o p o ­
ro z u m ie n iu  w sz y s tk ic h  p a r ty j  ra z e m  z s a ­
n a c ją . W  A ng lji b y ło  to  m o ż liw e , a le  a n ­
g ie ls k ie j  L a b o u r  P a r ty  n ie  d z ie li  od  i n ­
n y ch  s tro n n ic tw  p rz e p a ś ć  m o ra ln e i  n a tu ry .

K ończąc , p o d k r e ś la ł  se n . K o rfa n ty  
o b o w ią z e k  w y jśc ia  z a tm o s fe ry  b ie rn o ś c i  
i tc h ó rz o s tw a , a p rz y g o to w a n ia  s ię  do  cz y n ­
n eg o  w y s tą p ie n ia  w  c ięż k ich  ch w ilac h , k tó ­
r e  m ogą n a d e jść .

Słychać ,że podczas walki między wojskami 
rządowemi a powstańcami w Talcahuano pole­
gło 500 powstańców. Po zajęciu miasta przez 
wojska rządowe rozstrzeliwano każdego piąte­
go schwytanego powstańca. Słychać, że w oj­
sk a  rządow e zajęły pancernik „C apitano P ra t1’

a drugi pancernik „General 0 ’Higgins*’ unie­
szkodliwiły, czyniąc go niezdolnym do m anę. 
wrowania. W  w alce z samolotami rządowemi 
kontrtorpedow iec „A lm irante R iyercs” został 
ciężko uszkodzony i zatonął. W ydany został 
rozkaz mobilizacyjny. Wojska zarekw irowały 
w szystkie p ryw atną samochody. W  całym kraju 
Ogłoszony został s tan  w ojenny. Minister wojny 
postawi} w  parlam encie w niosek ułaskaw ienia 
w szystkich uwięzionych pow stańców  pod w a­
runkiem kapitulacji zbuntowanych m arynarzy.

P O D S T A W Y  F U N D U S Z U  
O Ś W IA T O W E G O  D L A  R O B O T N IK O W .

W c z o ra j d o n ie ś liśm y , że R a d a  .M in i­
s tró w  p rz y ję ła  p r o je k t  u s ta w y  o  stw oT ze- 
n iu  fu n d u s z u  k u l tu r a ln o  - o św ia to w e g o  d la  
ro b o tn ik ó w .

„Iskra** w y ja ś n ia , że w  fu n d u s z u  tym  
b y ły b y  s k o n c e n tro w a n e  w p ły w y  z  k a r  p ie ­
n ię ż n y c h , n a k ła d a n y c h  n a  ro b o tn ik ó w , n a  
p o d s ta w ie  ro z p o rz ą d z e n ia  P re z y d e n ta  R z e ­
cz y p o sp o lite j z d n ia  16. H U  1928 r. o  u m o ­
w ie  o  p ra c ę  ro b o tn ik ó w . •

R ząd , o p ra c o w u ją c  p r o je k t  w s p o m n ia ­
n e j  u s ta w y , w y ch o d z i!  z za ło ż e n ia , iż su m y  
p ie n ię ż n e , p ły n ą c e  od ro b o tn ik ó w  z ty tu łu  
k a r  re g u la m in o w y c h , w in n y  b y ć  r a c jo n a l­
n ie  i. w y d a jn ie  z u ż y tk o w a n e  n a  a k c ję  k u l­
tu r a ln ą  i  o p ie k u ń c z ą  d la  ro b o tn ik ó w .

P R Z E D  W Y P O W IE D Z E N IE M  U M O W Y
W PRZEMYŚLE WŁÓKIENNICZYM.

W e d łu g  d o n ie s ie ń  p ra s y  łó d z k ie  j w sfe ­
r a c h  k ie ro w n ic zy c h ’ p rz e m y s łu  w łó k ie n n i-  
« V g o  p ro w a d z o n e  są  n a r a d y  w  s p r a w ie  
w y p o w ie d z e n ia  um ow y  z b io ro w e j w  p r z e ­
m y śle  w łó k ie n n icz y m . W y p o w ie d z e n ie  to , 
ja k  w y ja ś n ia ją , m a  n a  c e lu  z ró w n a n ie  k o s z ­
tó w  p ro d u k c ji  w  p o sz cz eg ó ln y c h  g a łę z ia c h  
p rz e m y s łu  w łó k ie n n ic z e g o , to  zn a cz y  w y ­
ró w n a n ie  s ta w e k  m ię d zy  f irm a m i zrzeszo*  
n e m i i n ie z rz e sz o n e m i.

T O W A R Z Y S T W O  W Y Ś C IG Ó W  KONN Y CH  
NA R Z E C Z  B E ZR O B O TN Y C H .

P re z e s  T o w a rz y s tw a  Z a c h ę ty  d o  H odo- 
wdi K oni w  P o lsc e  i Towr. W y śc ig ó w  K o n ­
n y c h  p . K o m o ro w sk i n a  a u d je n c ji  u  p a n a  
p r e m je r a  z a d e k la ro w a ł 75.000 z ło tych  
im ie n ie m  re p re z e n to w a n y c h  p rz e z  s ie b ie  
to w a rz y s tw  n a  rz e c z  pom ocy  d la  b e z ro b o t­
n y ch . — r‘

- — o - — , w .

KANDYDACI NA WICEPREZESÓW 
KLUBU B. B.

,Z powodu zamordowania ś. p. posła T adeu­
sza  Hołówki. zaw akow alo stanow isko wicepre­
zesa K lubu B. B. D rugi wiceprezes tego K lubu 
p. Jędrzejew iez ' jest. jak wiadomo, lńinistrem 
(Oświaty. K lub B. B bedrie ‘m usiał wobec tego 
wybrać, dwóch now ych wiceprpzesów. Ja k  sły- 

-chać, na stanow iska te  wysuwani są  p. Ho- 
łyński, przedstaw iciel ciężkiego przemysłu i p. 
Miedziński.

SPALIŁA SIĘ WIEŚ.
Brześć nad Bugiem. (PAT.) W e.w s Olszany 

pow iatu stolińskiego, w ybuchł wielki pożar, 
którego pastw ą padło 79 domów m ieszkalnych, 
80 stodół, 66 szop. 85 spichlerzy i wiele inwen­
ta rza  żywego i m artw ego n a  szkodę 108 miesz­
kańców  tejże wsi. Ja k  ustaliło  śledztwo, pożąr 
pow stał w skutek wadliwej budow y kom ina w 
jednym  z domów. S tra ty  są bardzo znaczne.

POSTRZELENIE KOMUNISTY.
Warszawa 15. 9. (Telef. wł.), W  piątek wie­

czorem dokonano w Sanoku usiłowanego za­
bójstwa. Dwaj osobnicy postrzelili tam tejsze­
go kom unistę Sam. Ręina, oddając do niego 
4 strza ły  z rewolwerów, wywiódłszy go uprze- 
dn :o w  pole. Reina odw ieziono.w  stan ie  cięż­
kim do szpitala. Spraw cy zbiegli. Dochodze­
nia stw ierdziły, że tłem zbrodni były porachun 
ki partyjne.

Pułiar min. Zaleskiego zdobyła Polski.
POLSCY LEKKOATLECI POKONALI 

CZECHÓW.

'W śród wielkiego zainteresowania, publiczno­
ści odb y ł się w  dn. 5 i 6 lekkoatletyczny  mecz 
m iędzypaństw ow y panów Czechosłowacja — 
Polska. N iektóre w yniki przedstaw ają się n a ­
stępująco: Bieg 5.000 m etrów: 1) Kusociuski
(P.) 14 min. 58.8 sek. 2) K oscyak (Cz.) 15 min. 
■47-2 sek. Petkiewicz w yczerpany ostrem tem ­
pem narzuconem przez Kusocińskiego wycofał 
się w 7-mem okrążeniu. W  kolejności s ta r tu ją ­
cych był zawsze drugi o 30 m. za Kusocińskim 
o 20 m. przed Koscyakiem.

Heljasz uzyskał w rzucie dyskiem wynik 
45.09 m„ ustanaw iając nowy rekord polski, 
lepszy o 89 cm. od poprzedniego.

O stateczny w ynik zawodów przyniósł zwy­
cięstw o reprezentacji polskiej w stosunku 79l /« 
do 72*/«. Polska zdobyta tem zwycięstwem  
puhar przechodni ministra Zaleskiego na w łas­
ność.

WYNIKI LIGOWE PIŁKI NOŻNEJ.
K rakow ska G arbarnia zw yciężyła warsz. 

Logję w stosunku 3:0 (3:0), Ruch w ygrał z 
W artą  2:0 (1:0), Polonja pokonała W arsza­
w iankę 4:1 (1:1) i wreszcie. Czarni uzyskali za­
szczy tny  wynik 1:1 (1:0) z Pogonią.

Francja przeciwna sowieckiemu paktowi,
o nieagiesji gospodarczej.

Przew lekłe debaty  w Ko misji. Europejskie) 
nad projektem  Litwinowa w sprawie gospodar­
czego p ak tu  o nieagresji zakończył w  sobotę 
min. Curtius, proponując wybranie podkomisji, 
z udziałem przedstawiciela Rosji, dla zbadania 
wysuniętego projektu. Podkomisja miałaby po­
wstać za wyraźną zgodą Zgromadzenia Ligi 
Narodów.

W  czasie dyskusji francuski m inister skąp 
bu Flandin wypowiedział się stanow czo przeJ 
ciwko projektow i sowieckiemu i zapowiedział, 
że rząd francuski zgłosi kontrpropozycje w  cza 
sie obrad nad projektem  Litwinowa. Minister 
F landin w yraził opinję, że ogólnikowa forma 
paktu nie może być osłoną dla prowadzenia 
gospodarczej walki z państwami kapitalistycz­
nemu

W obec przyjęcia propozycji min. Curtiuss 
w alka o pak t gospodarczy Litw inow a prze­
niesie się na W alne Zgromadzenie Ligi Naro­
dów.

Dymisja Schobera nie będzie przyjęta
Wiedeń. 6. IX. (PAT.). W  sprawie dym isji 

D ra Schobera, dowiaduje, się „Neues W iener 
A bendb la tt'1. że Dr 'Schober przed swoim w y­
jazdem  do Genewy w ystosow ał do kanclerza 
Burescha pismo, w którem  oświadcza, iż odda­
je swój portfel do dyspozycji, gdyby  niepo- 
w odzenia jego polityki zagranicznej m iały  rzą­
dowi przysporzyć jakichś trudności. Z pisma 
tego w ynika, że min. Schober n ie . zgłosił ofi­
cjalnie dymisji N ależy te d y  oczekiwać decyzji 
d ra  Schobera po jego powrocie do W iednia. • 
Ja k  słychać z kół rządowych, ew entualna d y ­
m isja d ra  Schobera nie będzie przyjęta przez 
kompetentne czynniki konstytucyjne.

Tajny skład amunicji w Barcelonie.
Madryt. 6. września. W  Barcelonie doko* 

nała policja rewizji w  dom u związkowym robot­
ników  budowlanych. W następstwie rewizji 
skonfiskowano 20 karabinów, ponad 50 rewol- 
werów, 80 granatów ręcznych, i  wielką ilość 
amunicji i materjałów wybuchowych.

22 RANNYCH W  WALCE 
MIĘDZY HITLEROWCAMI A KOMUNISTAMI.

Berlin, 6 września. N a zromadzeniu hitle­
rowców w  St. Georgen (Schwarzwald) doszło 
wczoraj wieczór do zacieklej w alki m iedzy hi­
tlerowcami a komunistam i, w toku której 22 
osoby zastały poranione, Kilka osób odniosło 
rany śmiertelna.

• ■ ,f - > ' i



Str. S. ..GŁOS NAROD U ’* z d n ia  7 -go  września. 1931. Nr. 2401.

Popieranie kultury i sztuki.
FRAZEOLOGJA A RZECZYWISTOŚĆ.

to  shftńat
n> Jirafeowie.

K raków , duia 7 września 1931 r.
P o n i e d z i a ł e k  7: św. Reginy.
W  t o r e k  8: Nar. N. M, P.
TY t. o r e k  8: wschód słońca o godzinie o. 21 

zachód o 1S.31.

STARY TEATR:
Poniedziałek: Royellersi Polscy „Columbja'1

* udz. Z. Karin.
R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .

WANDA: .,Zew e.iała*1 (Ramon Novam>';. _
ŚWIT: „Wiatr od morza** (w ał. roli Malicka).
SZTUKA: ..Rango**.
BAGATELA: „Przygoda. Leni Edyty * orą> 

rewia p. t. ..Wvjazd na Madere‘;
ŚWIATOWID: „Czar walca** (Willy Fritsch).
APOLLO: „Fra Diavoio“.
CORSO: ..Łzy ukojenia**.
BAGATELA: Na ekranie „Prwkromwp ' (Iw- 

marki** (w roli gł. Klara Bow,'. Na scow* *ewja 
„Powrót, słomianych wdowców**.

WARSZAWA: „Dama z • loży Nr. 13“ : Grota 
Garbo).

UCIECHA: „Afryka mówi*
 X------

Sprzedaż mięsa prowincjonalnego.
W. celu uregulow ania handlu mięs cm do- 

wożonem z prow incji do K rakow a i unorm o­
w ania jego cen, w ydał M agistrat zarządzenie, 
zaw ierające następująco postanow ienia: sprze­
daż m ięsa pochodzącego i  prowincji nic może 
odbyw ać się w  ja tkach  i sklepach rzeźniczych, 
w k tó rych  sprzedaje się mięsa pochodzące 
■z uboju tu te jszej rzeźni miejskiej, lecz w loka­
lach wyłącznie na ten cel przeznaczonych oraz 
po cenach przez Magistrat ustanowionych. Lo­
kale przeznaczono dla sprzedaży m ięsa prowin­
cjonalnego w inne być oznaczono wyraźnym  
napisem : „Sprzedaż mięsa prowincjonalnego'*, 
a  napis ten m a być zamieszczony w miejscu 
widocznem ta k  zew nątrz, jak  i  w ew nątrz lo ­
kalu.

W  lokalach, w których odbywać się będzie 
łprzedaż mięsa prowincjonalnego, winny być 
wywieezone na widocznem dla kupujących 
miejscu dwa cenniki na mięso sprzedawane 
(jeden na w ystaw ie ew entualnie drzwiach wcho 
dowych, drugi wewnątrz lokalu) zaopatrzone 
urzędową wizą K om isariatu  targow ego Magi­
stratu. Cenniki te m ają być sporządzone na 
papierze kartonow ym  koloru silnio czerwone­
go i podpisane przez w łaścic iela  lokalu.

Sprzedaż ąęięsa po cenie wyższej jak  uwi­
doczniona w cenniku, jest zakazana..

AKADEM JA  KU CZCI ś .  P . HOLÓWKI.
TY sali Muzeum Przem ysłowego odbyła się 

w czoraj akadem ja ku  ozci ś. p. poa. Holówki. 
AŁadeimję zaszczycili sw ą obecnością p. woj. 
Kwaiśmieweki i rek to r U. J .  ks. prof. Michalski. 
Przew odniczył p. Siwiłio z Młodz. Dcm okatycz 
B*j.

Po produkcjach orkiestry zabrał głoś p. 
iwicewojffwoda Bilek, który nakreślił życiorys 
i  p rzedstaw ił swe osobiste wspomnienia z ze­
tk n ięc ia  się z ś. p. IIołówką. Pos. Dyboski 
podkreślił n iektóro  cechy charak teru  ś. p. Ho- 
łówki, a zwłaszcza jego szczerość, otw artość, 
ofiarność. P . Tota mówił o zadaniach, jakie 
ma P o lska  do spełnienia n a  wschodzie. Prof. 
Bujwid w spom niał o rzuconym  no zbrodni pro­
jekcie sk ładania ofiar n a  ośw iatę d la  ukraiń­
skiej młodzieży i w zyw ał do  urzoczywVtniania 
wyniosłej idB  Zmarłego, idei zgody między 
ludami zamieszkująeemi Polskę.
<* n

cn— a r o

Nietrwały papier dziennikarski.
W edług spostrzeżeń, poczynionych przez 

biuro dośw iadczalne w bibljoteec rzymskiej, 
pap ier dzienników, drukow anych obecnie, zc 
w zględu n a  przewagę składników chemicznych, 
nie daje  gw arancji trwałości.

Dzienniki, drukow ane przed r. 1865, zacho­
wały się doskonale. Znaczna część dzienników, 

drukow anych  od tego roku aż do r. 1890, ulc- 
zruszezoniui natom iast dzienniki, drukow a­

ne do okresu w ielkiej w ojny, ulegają szybkie­
m u zniszczeniu przez czernienie i kruszenie się 
papieru.

.Także się dziwnie plecie na świceic Bożym, 
jak  rozpędzone kola m aszyny doznają gw ałto­
wnego zahamowania. W  pierwszych la tach  od­
rodzonego Państw a na w ysokie tony  krzyczano 
„ku ltu ra, kultura**! Deklamowano o sztuce dla 
ludu, o teatrze dla ludu. Fierwszem m inister­
stwem, k tóre powołano do życia, było Mini­
sterstw o K ultury  i Sztuki. G wałtowny rozpęd 
począł z biegiem la t ulegać zahamowaniu. —■ 
Gdzieś się zapodziało Ministerstwo Kultury 
i Sztuki, pozostały jedynie szczątki w postaci 
D epartam entu dla ku ltury  i sztuki. Z latam i 
lk-parlam ent teu ubożał, a naw et t. z w. Fun­
dusz Kultury Narodowej, o który wołał prof. 
Konopczyński, nie zdołał wlać świeżej krwi 
w insty tucję dla popierania ku ltu ry  i sztuki. 
Teraz można powiedzieć, iż D epartam ent K ul­
tu ry  i Sztuki wegetuje, a już najmniej pomocy 
może od niego oczekiwać kultura i sztuka. 
Jednostk i tylko z największciu poświęceniem 
ratu ją na własną rękę pomniki ku ltu ry  naro­
dow ej (vidc: Kościół $£łjtrjncki), jednostk i jesz­
cze z wysiłkiem praęują porl hasłem: sz tuka dla 
ludu.

Frzed paru Ja ty  znany krakow ski m istrz 
pędzla i poloty Alfred Terlecki otw orzył w K ra­
kowie Szkolę malarstwa i rysunku pod Szczyt­
nem hasłem : sz tuka dla bulu. Ile wysiłków, 
cncrgji, zapału włożył p. Terlecki w  ukochaną 
idee popularyzowania .sztuki, N iestety akcja 
dyr. Terleckiego, jak dotąd  nie uzyskała po­
parcia. Zdany został na własne siły i boryka 
się z wielkiemi trudnościami. Bo też tak jest,. 
Przed paru la ty  D epartam ent K ultury  i ,Sztuki 
mógł wydać coś miljnn na jakiś dywan wola­
nowski, tego roku w ydano na zakupno modli­
tew n ik a , k tó ry  mógł bezpiecznie spoczywać

je  run i czy w y p a d e k , k tó r y  w y w o ła ł w  m ie ­
śc ie  z ro z u m ia le  p o ru s z e n ie . P rz e c h ó d  n ie , 
id ą cy  p o lą m i m ie d zy  u lic ą  C z a rn o w ie jsk ą , 
a  J u l ju s z a  L e a , z n a le ź li d w ie  m ło d e  k o ­
b ie ty , leżące  n a  z iem i, b e z  ża d n y ch  o zn a k  
życia. Z a a la rm o w a n a  p o lic ja  w e z w a ła  le ­
k a r z a  P o g o to w ia . R a tu n k o w e g o , k tó ry  
sk o n s ta to w a ł ś m ie rć  o b u  d e n a te k .  L ekarz , 
o b w o d o w y  D r K o m o ro w sk i s tw ie rd z ił ,  że 
p o p e łn iły  o n e  sa m o b ó js tw o  p rz e z  zażycie  
c y ja n k u  p o ta su  i p o le c ił p rz e w ie ź ć  zw łok i 
do  z a k ła d u  m ed y cy n y  są d o w e j.

W c zo ra j o g o d z in ie  4 .30 p o p o łu d n iu  za­
w ez w a n o  P o g o to w ie  r a tu n k o w e  d o  w si K o- 
b y la n y  k o lo  Z a b ie rz o w a  pod  K ra k o w e m , 
g d z ie  c a la  ro d z in a  K o żerów* u le g ła  z a tr u ­
ciu g rz y b a m i. L e k a rz  P o g o to w ia  za s ta ł 
6 o só b  w ijących  s ię  w  s tra s z n y c h  b o le ­
śc iach . P o  z a s to so w a n iu  ś ro d k ó w  z a r a d ­
czych p rz e w ie z io n o  3 o so b y  do  sz p ita la  
św  Ł a z a rz a  w K ra k o w ie , a dalsz,e trzy  p o ­
zo s taw io n o  o p ie c e  d o m o w ej.

Posterunkow y policji, dyżurujący na placu 
Serków skiogo napo tkał Mieczysława Hastę 
(lat 24), znanego aw anturnika, poszukiwanego 
oddaw na przez sąd do odbycia kary  aresztu. 
Policjant wezwał go do udania się z nim na 
K om isarjat, jednak B asta wezwania nic usłu­
chał i rzucił się na posterunkowego, usiłując go 
rozbroić. W idząc, żo mu się to nie powiedzie, 
opryszek rzucił się do ucieczki. Posterunkow y i 
wr czasie pościgu zauważył, że B asta  sięgnął 
rcką do tylnej kieszeni, widocznie w* celu w y­
dobycia broni; posterunkow y chcąc przeszko-

dalcj w Opactwie austrjąckiom , coś ponad 700 
tysięcy, —  na poparcie w ysiłków jednostek 
niem a grosza.

T ak  to już jest w* tym nowym, powojennym 
święcie. Zaczęto z wielkim hukiem i szumem 
propagandę: „w szystko dla k u ltu ry  i sztuki'*! 
Jakże szarą, bez koloru okazała się rzeczywi­
stość. Tak jest nietylko u nas. Niedawno temu 
malarz niemiecki Wilhelm Philipp. najhardziej 
U talentowany profesor akadem ji we W rocła­
wiu. znalazł się w trudnych warunkach, K ole­
dzy poradzili Philippowi, by wniósł prośbę do 
Min. Oświaty i -zasiłek, któryby mu umożliwił 
dalszą pracę. Mistrz pojechał sam za pożyczone 
grosze do Berlina, /.łożył podanie, przedstawił 
projekty, k tóreby  chciał w ykonać i wrócił 
uszi-zęśliwiony, gdyż został przyjęty z wielkie­
mi honorami i otrzym ał zapewnienie pomocy. 
Cieszył sic m istrz Philipp, iż oto spokojnie bę­
dzie mógł pracować. Po miesiącu rzeczywiście 
Philipp otrzym ał subwencję w wysokości... 98 
m arek z doliczeniem porta. Podróż mistrza do 
Berlina kosztowała 60 marek, czyli dostał na 
czysto 38 marek.

TY eięż.kicl] warunkach .pracują w dzisiejszych 
stosunkach ci, k tórym  przypadło w udziale 
„robić** wr dziedzinie ku ltu ry  i sztuki. Na zro­
zumienie i poparcie u góry  liczyć nc mogą. 
Czasy, gdy stw arzano M inisterstwo K ultury 
i Sztuki minęły. Pozostał Departament, zuboża­
ły, bez środków. Przypomina się historia. k tóra 
zaszła w Paryżu w czasie wystawienia komedji: 
..Noc w Lóuvrze“. Publiczność z aplauzem 
oklaskiw ała scenę, w której ak to r zapowiada, 
iż posiwiały na urzędzie, m inistra ku ltu ry

m ia ła  być n ie c h ę ć  flo życia.

P rz e p ro w a d z o n e  n a ty c h m ia s t d o c h o d z e ­
n ia  p rz e z  k ie ro w n ik a  V I. K o m is a r ja lu  P o l. 
u s ta liły , żo za m a ch u  sa m o b ó jc zeg o  d o k o ­
n a ły  liM e tn ia  Jan in a . S z a f la rs k a , r o b o tn i­
ca, z a m ie sz k a ła  p rz y  u l. J u lju s z a  L ea  22, 
o ra z  1 9 -le ln ia  Z ofja Z a d ra p ó w jią , ró w n ie ż  
ro b o tn ic a , ze S zczucina. W  k ie sz e n i s u k n i 
Z a d ra p ó w n e j z n a le z io n o  re sz tk i tru c izn y . 
P o w o d e m  ro zp a cz liw eg o  k ro k u  o b u  d e n a ­
te k  m ia ła  być n ie c h ę ć  do życia , a rz k o lw ie k  
n ie  s tw ie rd z o n o , ja  ki cm i w y p a d k a m i zo- 
8("bj o n a  p o p rz e d z o n a .

W  s ta n ie  b a rd z o  c iężk im  p rz e w ie z ie n i 
zo s ta li d o  K ra k o w a : H e le n a  K o zo ró w n a
( la t  24), Z ofja ( la t  26 ) i F ra n c is z e k  K o ze ra  
(1. 18). S tan  z d ro w ia  Z ofji K o zc ró w n y  je s t 
b e z n a d z ie jn y .

J a k  s tw ie rd z o n o , d w o je  d z iec i K o zeró w  
n a z b ie ra ły  w  so b o tę  p o p o łu d n iu  w  p o b lis ­
k im  ło sio  grzybów*, k tó re  g o sp o d y n i dom u 
p rz y g o to w a ła  n a  n ie d z ie le  i p o d a ła  do 
o b ia d u .

w ezwał go do zatrzymania, się, a gdy to  nio 
poskutkow ało, strzelił do niego z rewolweru. 
Basta po strzale nie zatrzymał się i znikł w ciem 
nościaeh nocy na plantach podgórskich.

Na odgłos strzału  nadbiegli inni policjanci, 
k tórzy  przeszukali ca ły  teren  plant, jednak 
bezskutecznie. Dopiero w k ilka godzin później, 
Idąc za śladam i znaleźli Bastę w mieszkaniu 
dozorczyni domu przy ul. Rejtana L. 12, przy- 
czem stwierdzono, że został on raniony w lewą 
pierś. Odstawiono go do aresztów.

N a d s z e d ł  świeży transport  
i ręcznych

D  W A N Ó W
Fabryki „*>OL-PER“
o d z n a c z o n e j  w ielkim  złotym  

i sreb rnym  m edalem

O D D Z IA Ł
Kraków, pl. Marjacki L. 9. !-sze piętro.
Telefon Nr. 102-92. ■ Telefon Nr. 102-9?.

Przyjmuje się dywany do czyszczenia!
llllllllllll!l!lll!lllllll!llll!lllllllllllllllllllllll!!llllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!IIIIIHtf
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Wystawa morska w Katowicach.
Litra Morska i Koloujałua Okręg Zagłębia 

Węglowego otw iera przy współudziale Śląskie­
go Tow arzystw a W ystaw  i P ropagandy Gospo­
darczej pierwszą w K atow icach „W ystaw ę Mor- 
ską“ na terenach w ystawow ych przy Parku 
Kościuszki w czasie od 12 września do 19 paź­
dziernika b. r.

/.dając sobie sprawo z doniosłego znaczenia 
propagandowego tego rodzaju pokazu, szcze­
gólnie dla społeczeństwa zagłębia —  z uwagi 
na ścisłą łączność gospodarczą, tej części na­
szego kraju z [miśkiem wybrzeżom i polskim 
portem w Gdyni —  postanowiono W ystaw ie 
nadać wl.aśnic tę  myśl przew odirą.

Objękiy wystawowe zebrano w różnych 
centrach kraju, a zwłaszcza na polakiem wy­
brzeżu. pr/.yezem starano się o ścisły dobór wy­
łącznic eksponatów morskich. Reprezentowano 
będą d a d z e , urzędy, insty tucje, organizacjo, 
przedsiębiorstwa i osoby prywatne. Pokaźny 
dział stanowić będą. d z ida  naszych artystów- 
m alarzy-m arynistów  i grafików . Uroczysto o t­
warcie W ystawy odbędzie się dnia 12 września 

1 bieżącego roku.

Z  g o ł e g o  ś z & ia ta .
Echa wyprawy Zeppelina do bieguna 

północnego.
Prof. Satntijlowicz, kierownik naukowy 

wyprawy arktyczuej Zeppelina udzielił wywia­
du przedstawicielowi agencji TASS. w którym  
oświadczył, żo-prace nad opracowaniem nauko­
wych spostrzeżeń poczynionych w czasio I >tu 
do .-bieguna są. w pełnym toku. Opracowanie 
niut.erjalów, dotyczących geografji ogólnej po­
wierzono Instytutow i Kartograficznem u w Lc- 
niligradzic. Kierownictwo tych prac objął prof. 
Sainojłowicz. Obserwacje meteorologiczne opra­
cowują razem prof. Mo teza no w i Beutman (Niem 
ey), zaś nad obserwacjami magnctycznemi pra­
cują prof. Lundgeu (Szwed) i E lsborg (Ame­
rykanin). R ezultaty prac ekspedycji zostaną 
opublikowane jednocześnie w Niemczech i Ro­
sji.

P rzyszłe koiigres M iędzynarodowego Tow a­
rzystw a A eroarktyrzncgo będzie obradował 
nad organizacją, wzorową, nowej ekspedycji po­
larnej pa st.er.oweu. TY pracach tego kongresu 
ma wziąć również .udział grupa sowieckich b a­
daczy- polarnych.

Stratosfera sama sygnalizuje przyszłą 
pogodą.

Pozostające pod kierownictwom prof. Hm- 
gi\snUa, Aeronalityczno Obserwatorium w Lin- 
denbergu,, od ubiegłej w iosny posługuj© ni*? 
sa.mo7.apisnjąoemi a parafam i met eornlogicznmm 
uniicszezoneini na. halonach, wypuszczanych  
w straf©sferę. A paraty  to no tu ją  ciśnienie ba- 
rometryczim i tem peraturę wyższych w arstw  
atm osfery, kierunek i silę panujących tam wia­
trów  i inno datur, z których można odgadnąć 
pogodę. Dla odczytania, dokonanych autom a­
tycznie zapisów nio potrzeba wealo czekać po­
wrotu balonu na. ziemię, ponieważ zdobyte da­
ne są przekazywane na falach eteru przez za­
wieszone w stratosferze samozapisujące przy­
rządy innym automatom, umieszczonym pod 
dachem obserwatorium.

TT7 razie pomnożenia ilości takich punktów  
rejontracyjno-inform aoyjiiych, cały św iat będzie 
stało informowany o w arunkach m eteorologicz­
nych, panujących w  wysokich w arstw ach a t ­
mosfery naszego globu, a  tego rodzaju infor­
macje, dotyczące już nie atm osferycznych, l«o.z 
stratosferycznych zjawisk, m ogą się przyczynić 
do ostatecznego rozw iązania kw estji przepowia­
dania pogody. Niewielo czasu dzieli nas od 
chwili, kiedy przestworze nic będzie miało dla 
nas sekretów , a przyszła pogoda będzie czetnś 
równio określonem, jak  rozwiązanie zwykłego 
równania.

---------- ©CX>-----------
MIĘDZYNARODOWY KONGRES LEKAR­

SKI TY WIEDNIU. TY czasie od 15 do 20 wrze-
śnia odbędzie sic w W iedniu 60-ty m iędzyna­
rodowy kongres lekarek. Na porządku dzien­
nym obrad kongresu znajdują, sie dw a in teresu­
jące referaty : 1) R ola lekarki w krajach  egzo­
tycznych, 2) Ustawowa, ochrona robotnic ze *ta 
nowiska społcezno-higjeiueznego,

i sztuki dygnitarz, po raz pierwszy w życiu od­
wiedzi Louvre. (a).

Tajemnicze samobójstwo dwu młodych robotnic.
P o w o d e m  ro zp a cz liw eg o  k ro k u

W c z o ra j z d a rz y ł s ię  w* K ra k o w ie  la-

Gała rodzina zatruła się grzybami.

Od n ied z ie li
dnia 8 go września

W kinoteatrze

IOW ki dramat na tir arcydzieła S t e f .  X « r  Omsfóirjń><r 1

fftT ia fr  o d  .M o r z a
U' rolach głównych

y f t a r i a  J l ia S ic f ta .  J i t ia n *  j S r o d s i s s ,  
S f .  ,X f ś c p o iM f t l .  T w ^ r n j ł i s *  fd o d o -

Rzccz cizie je się na Pomorzu, Rattyku, W zamkach historycznych 
„ w wioskach kaszubskich na Helu. w porcie gdyńskim i na pełnem morzu

„$wn
Początek przedstawień o godz. 6*tej i 8-mej wieczorem.

Opryszek raniony w pościgu przez policjanta.
dzić ewentualnemu ostrzeliwaniu się opryszka,
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Nauczyciel ludowy —  z dyplomem uniwersyteckim. Tydzień lotniczy w ClsysiasuL

W Clevcland w Stanach Zjednoczonych odbyw a sio obecnie zjazd asów lotnictw a z całego 
św iata. Pipisowy lo t kp t. Orlińskiego na platow cu .polskim wywołał olbrzymią owacją, k tó ­
ra  przemieniła się w prawdziwą m anifestację na rzecz Polski. Obecnych było  przeszło 100.000 
osób, w tern ponad 5 tysięcy wyehodźtwa polskiego. Od prawej do lewej stoją: K ubita z Cze­
chosłowacji, Udct (Niemiec), burmistrz i le  Kec, por. Bernardi (Włoch), por. W iliams (Stany 
Zjednoczone) kpt. Orliński i por. A tchcrlcy Anglik, k tó ry  uległ ostatn io  nieszczęśliwemu wy-

1 padk owi.

P rzed  p a ru  la iy  n a  posiedzen iu  Sekcji 
szko lnej w  R adzie m. K rakow a radca S tani­
sław  Nowak, p rezes Zw iązku N auczycielstw a 
Szkól Pow szechnych, w ygłosił m ow ę, k tó ra  
streszczała sio w okrzyku : „z sem in a rjam i 
nauczycięlskieijli starego  typu  rzecz skończo­
na są  n iepo trzebne , ho przyszłość należy 
do kursów  pedagogicznych, prow adzonych na 
m odłę u n iw ersy teck ą  i dających wyższe wy­
kształcenie-’. Po, co wypowiedział prezes No­
w ak, słyszeliśm y n iem al od pierw szych la t 
odrodzenia Rzeczypospolitej. Na w szystkie 
tony w ołano i krzyczano: „kursa , k u rsa !11,
k u rsa  w akacyjne, dw uroczne, dyplom y, dy­
plom y! Z daw ało się, iż przyszłość ośw iaty 
pow szechnej w Polsce zaw isła  od tego, czy 
"> zysry  nauczyciele b ęd ą  posiadali dyplomy 
un iw ersy teck ie , a p rzynajm nie j dyplom y 
z odbycia specja lnych  kursów .

Po Jatach k ilk u n astu  oglądam y nieco­
dzienne zjaw isko spychan ia  ośw iaty po- 
w szechncj w k ra ju  na szary koniec. Ze zdu­
m ieniem  czytamy, iż k ilkase t tysięcy dzieci 
w  w ieku szkolnym  nie będzie pobiera ło  
n au k i szkolnej. Patrzym y na redukow anie  sił 
nauczycielskich. T ak w ysoko chciano pod­
n ieść stop ień  w ykształcenia nauczycielstw a, 
ośw iaty  ludu , rzeczywistość okazała się. ta ­
k a  szara,

W  p ras ie  po lsk iej z rozpoczęciem  roku  
szkolnego toczy się ożyw iona dyskusja  na 
tem at szkoły, je j zadań, w ychow ania m łodzie­
ży i przyszłości-ośw iaty  ludow ej w k ra ju . P u -j 
ruszam y jeden problem z caloksztułtu spra­
wy szkolnej, a m ianow icie spo rną  k w estję  
w ykształcen ia akadem ick iego  nauczycielstw a 
ludow ego. W iadom em  jest, z czasów  przed­
w ojennych. iż w tedy w w ychow aniu sił nau­
czycielskich s ta rano  się oprzeć rzecz na pod­
staw ie  praktycznej. W ówczas nie sugerow a­
no kandydatom  do zaw odu nauczycielskiego 
i późniejszym nauczycielom, że celem nauczy­
c ie la  je s t by każdy posiada ł p rzyna jm n ie j 
stud ja  un iw ersy teck ie . D opiero  czasy pow o­
jen n e  zrodziły nowy k ie ru n e k  w kształcen iu  
nauczycielstw a, by wszystko było na m iaro  
U niw ersytecką. S tąd poszło, iż wszystko, co 
przez la t k ilk ad z iesią t na gruncie M ałopolski 
było dośw iadczeniem  w ypróbow ane, stało  
fcię naraz n iedosta teczne, a naw et szkodliw e. 
Byliśm y św iadkam i w ytw arzania nowych po­
glądów , nowych k ie runków , nowych ustawo 
Szły ankiety  za ankietą, prowadzeń.) o-tr" 
Spory na lem at jedno lite j siedm iu-Idasow ej 
szkoły, bez. m iary  i liczby o tw ie rano  i pro- 

1 w adzono k u rsa  pedagogiczne, un iw ersy tec­
k ie . Ryły io często rzeczy n ieprzem yślane , 
bez g łębszej w artości.

Zachodzi py tan ie, co sądzi społeczeństw o, 
rodzice o kw estji, że każdy nauczyciel w i­
nien  posiąść w ykształcenie naukow o-akade- 
m ick ie . Oczywiście żaden n ic  będzie  gan ił 
dążności nauczyciela do wyższego w ykształ­
cenia. Szczególniej, gdy chodzi o jednostk i 
uzdoln ione, należy z uznaniem  pow itać chęć 
dalszego  kształcenia. Inaczej rzecz w ygląda, 
jfdy się chce całem u stanow i nauczycie lsk ie­
m u sugerow ać konieczność w ykształcen ia na 
m ia rę  un iw ersy tecką . Tu należałoby m ieć 
odpow iedź na p y tan ie : czy w ykształcenie
ak ad em ick ie  m a służyć li sam em u nauczy­
cielstw u, czy ma n a  celu służbę w ychow aw ­
czą młodzieży i lu d u ?

P raw dą jest niezaprzeczoną, iż stu d ja  uni­
w ersy teck ie  s taw ia ją  w yżej nauczyciela oso­
biście i w iole u ła tw ia ją  w n ie jednym  w ypad­
ku  życiowo, Ale pom inąw szy, iż posiadan ie  
w iadom ości jeszcze n ie oznacza tern sam em  
w ykształcen ia , p rak tyka  codzienna stw ierdza, 
że nauczyciel, posiadający  stud ja  un iw ersy ­
teck ie  często je st gorszym  nauczycielem  lu ­
dow ym . Z najdu je  się  taki nauczyciel, gdzieś 
w  zapad łej dziurze, na w si, to n ir  w ie, co 
począć ze sobą, ze sw em i w iadom ościam i i 
czuje się nad wyraz nieszczęśliwy. W e wla- 
sneni m n iem an iu  stoi wyżej o cale niebo od 
otoczenia, nie rozum ie po co się  znalazł w tej 
dziurz*', czuje się obcy wobec otoczenia, osa­
m otniony i zly na wszystko. Tam , gdzie ma 
istn ieć harn m n ja , k o n ta k t w zajem ny, rodzi 
się  pustka , nauczyciel gn iew a się  na dzieci, 
choćby dlatego, iż zm uszony je s t nauczyć ma­
łych berbeciów , dzieci nie rozum ieją nauczy­
ciela , oczywiście nie oddziaływ a to wszystko 
korzystn ie  na p row adzen ia  nauki, pow staje  
obopólne n iezadow olen ie i n iezrozum ienie .

Z d ru g ie j znow u strony, gdy chodzi o od­
pow iedź na d ru g ie  py tan ie, trudno  sob ie  
wytłum aczyć, w jak i sposób un iw ersy teck ie  
w ykształcen ie m oże być pożyteczne w łaści­
wem u celowi zawodu nauczycielskiego, t. j. 
w ychow aniu m łodzieży. Nowoczesny system  
nauczan ia w  ostatn ich  la tach  rzucił hasło : 
„p recz  ze szkoły z b a lastem  w iadom ości i 
m ęczenia dzieci, w ychow ujem y ezlow ieka, 
k tóryby w życiu corliiennem  dał sobie radę, 
stw arzajm y szkolę pracy’1.

H asło to w cale n ie  p rzem aw ia za koniecz­
nością studjów  un iw ersy teck ich  d la  nauczy­
c ie la  szkoły pow szechnej, w ogóle dla zaw odu 
nauczycielskiego. W całcm  zag ad n ien iu  rze­

czą g łów ną jest p rzysposob ien ie  do zawodu 
nauczycielskiego. Zawód nauczycielski w y­
m aga dużo miłości, jeszcze w ięcej cierp liw o­
ści, a nadio  i może pr/.edew szystkiem  p ed a­
gogicznego dośw iadczenia , k tó re  nabyw a sio 
z latam i. W sp e łn ian iu  u rzędu  nauczyciel­
skiego i w ychow awcy lu d u  konieczna jest 
rów nież znajom ość stosunków  socjalnych i 
gm iny szkolnej. Tych rzeczy nie nauczą n a  
kursach  un iw ersyteckich . To leż nie radzi 
w idzielibyśm y w szkole pow szedn ie j nauczy­
cieli docentów’ i doeentki, a le  w calem  tego 
słow a znaczeniu, chcielibyśm y m ieć zdolnych 
m istrzów-iia uczy cieli i praw dziw ych pedago­
gów ludu.

Naw et ze w zględów  socjalno-politycznyeh 
nie należałoby  się kw ap ić  z gwaltowmem 
przysposabian iem  nauczycieli o poziom ie 
un iw ersy teck im . Zaw ód nauczyciela był u w a­
żany dotąd, jako najlepsza- jeszcze możliwość 
w ybie:a cię dla synów i córek naszego ludu. 
P am iętam y, jacy to dzieln i niegdyś w ycho­
dzili nauczyciela ludow i i św ie tn i pedagodzy 
z sem inarjm n . których pam ięć pozostała po 
Wioskach naszych i żyje dotąd otoczona czcią. 
Lud ich rozum iał, cen ił i kochał; a oni ro­
zum ieli lud. kochali dzieci i um ie li z pożyt­
kiem  pracow ać i wychowywać. D zisiaj, gdy 
w ciągu ostatniego 10-lecia urządzono se tk i 

kursów  uniw ersy teck ich  setk i i tysiące roz­
dano  dyplom ów , dużo na tem at p row adzen ia  
szkoły, kon tak tu  z ludem  i dziećm i m ożnaby 
słyszeć od ludu, najb liżej za in teresow anego .

A cóż w reszcie pow iedzieć o-w ysokich su­
m ach łożonych na k sz tałcen ie nauczycielstw a 
nti poziom  uniw ersy teck i, N iechże łaknący  
w iedzy — w ybrańcy, m ają zaw sze drogę 
o tw artą  na wyższe k u rsa , na u n iw e rs y te t  
ale  chyba d la całego s tan u  nauczycielskiego 
system , który się zaaplikował:) w ostatnicm  
10-lociu nici był z pożytkiem , ani d la  sam ego 
nauczycielstw a, ani dla sp raw y  ośw iaty  i w y­
chow ania ludu.

J a k a  tedy konk luz ja : po trzeba  mim, i 
chyba będzie zgoda na to, w p ropagow aniu  
ośw iaty  pow szechnej i w przygotow aniu  n au ­
czycieli. m ety le w i e d z y  i w iadom ości, ilo 
raczej charak terów , ludzi dzielnych, życiowo 
przygotow anych, polnych dobrej woli i um i­
łow ania zaw odu, którzy zdolni są z m iłością 
iść do ciężkiej pracy nauczycielskiej. W dniach  
dzisiejszych, gdy toczy się dyskusja nad u- 
zdrow ienieui życia gospodarczego, spo łeczne­
go i narodow ego, należałoby p rzeprow adzić 
d y sk u sję  nad porus/.oitem zagadnien iem . (K )

O G Ł O S Z E N I E .
Kursy ceraiflthi arl.

p r z y  P a ń s tw o w e j  S z k o le  S z tu k  Z d o b n i ­
c z y c h  i P rz e m w s lu  A r ty s ty c z n e g o ,

w K raho^ ic , AS. liichlew lcza 5.
p a r te r ,  d r z w i  67.

W p is y  n a  p o d s ta w ie  ś w ia d e c tw  u k o ń c z e ­
n ia  7 k la s  s z k o ły  p o w s z e c h n e j ,  lu b  3 -e c h  
k la s  g im n . (K g z a m in  w s tę p n y  z r y s u n ­

k ó w  o d r ę c z n y c h .)  ’ •

fport.
Cracovia zwyciężyła Wisłą 2:1 (2 :0 ) .

Niewielu zagorzałych zwolenników pitki noż­
nej, k tórzy  w  liczbie G.000 osób przyili .oglądać 
„św iętą w ojnę” , spotkanie dwóch starych  rywali 
Cracovii i Wisły przypuszczało, żo może wbrew 
wszelkim papierowym obliczeniom, wbrew wszcl 
kim nadziejom, budowanym na ostatniej wielkiej 
przegranej bialoczerwonych z W artą, CracDvia 
ciężki ten mecz w ygra i uszczknie W iśle dw a 
cenne punkty. Tym nielicznym, k tórzy  liczyli 
na ew entualną w ygraną Cracocii Kaioczerwoni 
sprawili milą niespodziankę. Grali am bitnie od 
pierwszej m inuty próbując strzelać /.daleka. J e ­
den z takich dalekich strzałów  M itushiskiego 
grzęźnie niespodziewanie w .siatce W isty dzię­
ki błędowi bram karza W isty Koźmina, który 
strzał ten niezbyt trudny do obrony puszcza 
przez. ręce. ;Pa raz drugi gości piłka w siatce 
W isły w 15 minucie, ulokowana po ładnie w y­
pracowanym a taku  przez Poświata.
. Od tej chwili W isła zaczyna atakow ać bez 

żadnego jednakże rezu ltatu  cyfrowego. Przerw a 
zastaje w ynik 2:0 dla f  racovii. Po przerwie, do 
k tórej gra nie zaznaczyła niczyjej przewagi W i­
sła zdobyła jeden .jedyny bon arowy punkt przez 
Kcynia na w 5 minucie, rozpoczynając tom okres 
przewagi, która kończyła się do ostatniej niemal 
minuty gry  na dobrze dysponowanej obronie 
CraeoYii.

Zdobycie dwóch cennych punktów zawdzię­
cza O *eov ia  ofiarnej grze całego zespołu, k tó ­
rego najsłabszym  może punktem był słaby fizy­

cznie Zieliński. W AYiśłe raził brak porozumie­
nia miedzy poszczególnymi napastnikam i, o ra ł 
słabsza niż zw ykle gra pomocy. Bardziej odpo­
wiadającym  przebiegowi gry  byłby wynik nie­
rozstrzygnięty.

Sędzia p. Mazur swemi mylnemi rozstrzy; 
gnięcinmi krzywdził często graczy i denerwował 
widownię. '

fak.)

Lekarz berliński Dr. Westniami

skonstruow ał nowy aparat leczniczy, znacznie 
lepszy od w szystkich dotychczasowych”. Za po­
mocą tego aparatu  m ożna naśw ietlać lampą 

kw arcow ą organa wewnętrzno człowieka.

'Radio.
W torek, dnia 8 września 1931 r.

Kraków, (312.8) G. 11.40 Przegląd prasy? 
11.58 Sygnał czasu; 12.10 P łytygram .; 13.10 Ko­
m unikat mctcorol.; 14.50 Kom. gospodar.; 15.25 
Odczyt z K atow ic; 15.45 Chwilka lotnicza; 16.00 
P ły ty  gram .; 16.45 Kom. dla żeglugi; 16.50 Od­
czyt p. t.: „Zycie owocu’1, wygi d r K. Roupport 
prof. U. J .; 17.15 P ły ty  gram.; 17.35 Odczyt 
z W arszaw y; 1S.00 K oncert popołudniowy; 19.00 
Rozmaitości; 19.20 Kom. Tow. Zachęty do hodo­
wli koni w Polsce; 19.25 P iy ty  g-ram.; 19.40 Od- 
c/.yt p. t.: „P ropaganda sztuki polskiej w P a ry ­
żu”, wygł. p. dr. J . Brzękowsid; 19.55 T rans, 
misje z W arszaw y; 22.25 Program  n a  dzień na­
stępny 22.30. M uzyka lekka  i tan,

Lwów, (380.7) G. 15.10 Skrzynka pocztowa 
dla.dzieci w opr. p. Arzt-Jam,polskiej; 16.15 „Mo­
da jesienna11, -wygłosi p. St. Zielińska; 19.40 
„U źródeł polskiego przemysłu naftow ego” , w y­
głosi red. N .Kopilcwicz.

Katowice, (408.7) G. 15.10 Kom. P o k k . Zw. 
Zrzeszeń Gospod Woj. ŚL; 15.25 Dr. Załuski: 
„Polski M eran11; IG.pO ,,0  zarozumiałym F ra ­
niu”, opowie Ciocia Hela; 19.00 Codz. •‘dcłneK 
powieść.; 19.30 Mgr. S t. T ursk i; „G w iazdy no­
we”;  19.50 Koat-Zw. Młodz. Polskiej.

‘i

Dziś rewelacyjna pręmjera Af A O T W A R C I E  zawsze

N a jw s p a n ia ls z y  p r z e b ó j  d ź w ię k o w y !  P r o m i e n n y  tw ó r  u p a j a ją c y c h  m c lo d y j!  
O s n u ty  n a  Hę p o w ie ś c i  T« K E N N E T H ’ A .

Z E W  C I A Ł A
(SEWILLA, MIASTO MIŁOŚCI)

Fascynująca  p ieśń  wiośn ianyeb  uczuć, k tó re  w  m ło d y eh  zew ach  p o t a r  wzniecają

W  r o l a c h  g łó w n y c h ;  R A M F O l t l  N O V A R R O
czarujący swym dźwięcznym głosem w
który swą tryumfalną kreacją przewyższa bezwzględnie swe poprzednie kreacje w filmie

.Poganin11 i „Wesoły Madryt11.

W  in n y c h  r o l a c h  Dorothy J o r d a n ,  R am sa A d o r o o ,  E rneot T o r r e j t c e .
Film ten to triumf sztuki kinematograficznej, to rewelacja doby obecnej, to zachwyt całego świata

W  p r o g r a m ie  n a jn o w s z e  a k tu a ln o ś c i  ś w ia ta  „F0XA“ .

Ceny miejsc normalne- = = = = =  Wszelkie zniżki i wolne wstępy aż do odwołania nieważne. 

Początek seansów o godz. 5, 7, 9T0, w niedzielę o godz. 3, 5, 7, 9T0

\
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Ile kosztuje budowa tw ierdzy?
- Pisaliśmy .parokrotnie, że..niemiecki pancer­
nik „A" kosztow ał około -17f) railjonów złotych. 
C yfra-ta  cla.je pojęcie,-jakie sumy--pochłania bu­
dowa floty wojennej. Ale jeszcze w ięcej/pienię­
dzy pochłania budowa twierdz. Za przykład mo­
gą służyć dwie tw ierdze z okresu przedwojen­
nego: jedna francuska —  Yerdun i druga nie­
miecka —  Metz. Jedno  z pism wojskowych , o. 
■dało koszta budowy tych twierdz.

■ Twierdza, Yerdu.n składała «ię i, cytadeli s ta ­
rego obwodu i dwóch lśnij fortów zewnętrżnyen.

Obwód twierdzy wzdłuż Vnu zewnętrznej wv 
nosił 45 km.

Budowa fortów Yerrlun wraz z opancerze­
niem kosztowała w okresie ,1874 — 1914 r. 53 
Tniljonów fr.Dolicząjąc jednak  koszt wszystkich 
robót, otrzym am y 70 m.iljonów fr.. a 78 >n’lj. 
fr.-jeżeli doracbujem y zapasy amunicyjne.

Jeżeli jeszcze wziąć pod u w ag ę . koszt • amu­
nicji, i dział, będących na międzypolach docho­
dzimy do całkowitej, sumy 127 m iljonów frank.

Wlłc-zając koszt starego obwodu i cytadeli, 
według cen z roku 1914. o trzym am y-cyfrę 170 
tńiljonów.
, Twierzą Metz p,,•dobnie, jak Yerdun. posia­
dała dwie linje zewnętrzne fortów, • iinję. w p . 
w nętraną. odległą,, o 3—4 . km. od m iasta .i linję 
zewnętrzną oddaloną o 5— 12 kip. od m iasta.

. Koszta budowy podwójnego pasj-a fortów 
Metzu wynosiły w przybliżeniu 210 m iłpnów  
fr. Jeżeli jednak do tej cyfry, dodam y. jeszcze 
koszt ba.terji pancernych zewnętrznych, ■ schro­
nów piechoty, arty lerji, dla amunicji, kolejek 
i-d róg  strategicznych, to  otrzym am y około 250 
tniljonów franków- - -

Czołg podwodny.

OB

Lord Rutherford

Dzwony nurkowe do badania głębin morskich a, głównie do wydobywania 'skarbów w uior-zu 
zatopionych, nieszczególne dotychczas od lały u-Mugi,. W  ostatnich jednak czasach pewien in­
żynier skónstruow al czołg podwodny, który, uja pełzać po dnie - morza i uprzystępnić nurkom 

.wydobyw anie skarbów z okrętu . O solidności i w ytrzym ałości tego olbrzyma można mieć w y­
obrażenie, gdy.,się zwąży. na' jak. potężne .ciśnie nie w ody  będzie on wysławiony, na dnie morza.

Załoga tak iego  czołgu składa, się ż pięciu osób-

Rozwój Unji związków spółdzielczych.

W Niemczech wzrasta bezdzietność.
Przeprowadź ono ostatnio badania n a  temat,

bpzidzietnośćT ródzśn niem ieckich przyniosły, re . 
w elacyjne wyniki. Ba,dania t.e objęły stosum  
kowo znaczne odłam y ludności.

S ta ty s ty k ę  odnośną sporządził dr. E ryk  Li- 
mon z Pruskiego Urzędu S tatystycznego. D ru­
gą. s ta ty sty k ę  przeprow adziły dw a wielkie 
związki pracowników  um ysłowych (handlowcy 
i urzędnicy biurowi) w śród 120.000 członków, 
posiadających rodziny. Trzecią —  K asa Urzęd­
ników Bankowych w śród 43,000 członków; 
osta tn ie wreszcie badania przeprowadził znany 
publicysta z ..F rankfurter Zeitung“, dr. Kahn, 
autor poważnego dzieła z dziedziny 'dem cgrafji 
współczesnych Niemiec.

Na podstawde tych  prac okazuje się, że na. 
terenie całych Prus 35 do 40 proc. rodzin trw a 
w stanie bezdzietności, w Berlinie w zrasta bez­
dzietność do 60 proc., wśród pracowników  
umysłowych w ynosiła ona 33 proc., wśród 
naukowców dochodziła bezdzietność do 42 
proc-., wśród 14.000 rodzin w'e Frankfurcie w y ­
nosiła, ona 46 proc., w  Berlinie np. w roku 1-927 
w ynosiła 62 proc.'

Przyjm ując dla ostrożności najniższy d d se . 
tek  — 33 proc., stw ierdzić możemy, iż p rze­
ciętnie jedna trzecia rodzin niemieckich prze­
szła, już z system u jednego dziecka, do nieda­
w na jeszcze panującego wśród ludności miej­
skiej, do  bezdzietności. '

on

i f e a t w .

sław ny angielski fizyk, obchodził 30-go sierp­
nia 60 rocznicę swych urodzin. Rutherford, 
k tó ry  w  roku 1908 został odznaczony nagrodą 
Nobla, odkrył rozbicie atom u azotu i wodoru 
pod wpływem niezmiernej ilości elektrycznych 

energii.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o najrychlejsze uregu­
lowanie prenumeraty.

Ostatnio ukazało  się pierwsze sprawozda­
nie Unji Związków Spółdzielczych w Polsce, 
w  którem  opracowane zostały obszernie na 
wzór zagranicznych sprawozdań spółdzielczych 
dane sta tystyczne i historyczne o Unji, obej­
m ujące najważniejsze d a n e -z czasów przedwo­
jennych, aż do roku 1929 włącznie.

Unja,- Związków Spółdzielczych jest. czoło­
wą organizacją spółdzielczą w Polsce i za ra­
zem gospodarczą organizacją, naszego stanu 
średniego. W yrosła ona z przedwojennych tra- 
dycyj, a w  spółdzielniach swych, szczególnie 
kredytow ych, organizuje średnie w arstw y go ­
spodarcze. 1

•W r. 1929 U nja -Związków • Spółdzielczych 
w Polsce liczyła 1.468 spółdzielni — 783.258 
członków. 54 proc. członków pochodzi z ro l­
n ictw a i to  głównie z w lóściaństwa, kupieetw o 
i-przem ysł reprezentow any jest w  7 proc., r z e ­
mieślnicy w 6.9 proc., robotnicy  w <5.-5 proc., 
urzędnicy w 12.4 p roc.,'w o lne zawody, i t. d. 
w  12.2 proc.

. Spółdzielnie kredytow e, popularnie zwane 
Bankami Ludowemi, Towarzystwami Zaliczko- 
w-ęmi, Oszczędnościowo-kredytowemi, stanow ią 
w całej organizacji Unji najsilniejszy zespół. 
Jeżeli ogólna sum a bilansow a w szystkich spół­
dzielni wynosi przeszło 537 Tniljonów złotych, 
to  na spółdzielnie kredytow e przypada kw ota 
307 milj. zł. Spółdzielnie te  są skupione wokoło 
swej centrali finansowej. Banku Związku Spó­
łek Zarobkowych, k tó re g o '  sum a bilansowa, 
w  tym  samym czasie niezależnie od spółdzielni 
wynosi 280 milj. zł. Przed w ojną spółdzielnie 
kredytow e Unji zebrały około 1.165 milj: zł. 
wkładów, pożyczek «*ś ‘ udzieliły ■ za około 
1'.412 milj. zł. Przeszło połowa wszystkich
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'Afrrom marceymki.

„Oaz 303
D rzew o chy liło  się na. tę  s tro n ę  g dzie  on 

w is ia ł, p rz y le p io n y  ku rczo w o  do  sw ej g a łę ­
zi. C h y liło  się pow oli p rzez  d w ie  - lub  tr z y  
s e k u n d y , po  te®  co ra z  szybcie j. —  P o d c ię ­
te ?  W ię c  p u ła p k a ?  P ie s  ja- p o d g ry z ł — K o­
ro w ó d  n ie p ra w d o p o d o b n y c h  m yśli, p o d e j­
rzeń , o baw  z a ta ń c z y ł w  dzik im  p lą s ie , p a r a ­
liż u ją c  n e rw y , w olę, n a w e t , in s ty n k t  sam o­
zach o w aw czy . Z resz tą , czyż m ożna by ło  m a­
rzy ć  o r a tu n k u ?  A b su rd ! Z o sz a ła m ia jąc ą  
ehyzdśc ią  zb liża ła  się do  n ieszczęsnego  d e ­
te k ty w a  z iem ia, n a jb liż sz y  d o m ek  ro b o tn i­
czy , a  p rze d ew szy s tk iem  jeg o  kom in  cz er­
w o n y ; tam  w łaśn ie  m ia ł ru n ą ć  na. tw a rd e  
p o słan ie  ceg ie ł, a  pop o d  pień w alącego ' się 
d rzew a . —  M arm eład k a! —  w y sze p ta ł zbier 
la łem i w a rg am i: p rz e c ię tn y  śm ie r te ln ik , p o ­
w ied z ia łb y . „Ś m ierć! N ieu c h ro n n y  k o n ie c1.1!, 
lecz  R a fa ł K ró lik  nawet, w  obliczu n ie u b ła ­
g a n e j k a ta s tro fy  pozostał... n iep rzec ię tn y !

P o  raz  o s ta tn i o tw o rzy ł oczy. D o jrza ł 
k u n d la , s iedzącego  spoko jn ie  i z w y ra źn a  
u p rze jm o śc ią  o b serw u jąceg o  „lądow anie*1 
n ie zw y k łe g o  lo tn ik a . —  P rzebaczam  ci, —  
rze k ł R a fa ł w sp an ia ło m y śln ie  i z a w arł p o ­
wieki. ,

—  T rr ra a a a c h !  —
P ie s  u sk o c z y ł z p o d w in ię ty m  ogonem  p o ­

m k n ą ł. g d z ie  n o g i p o n io są ,.p rz e raż o n y ... n ie ­
w iadom o , cz y  ło sko tem , cz y  ro z m ia ra m i k a ­

ta s tro fy . B ow iem  d o m e k  zm iotło  z p o w ierz ­
chn i ziem i, j a k  silne d m u ch n ięc ie  p rz e w ra c a  
b u d k ę  w zn iesio n ą  z kart,, a. ca łe  rum ow isko  
p rz e d s ta w ia ło  p ła sk ą  k u p ę  g ruzów , n ie w ięk - 
s z ą n a d  p ó ł m etra., z w y ją tk ie m  jed n eg o  m iej 
sca, gdzie  p ionow o s te rc z a ł sz e ro k i kom in . 
I  w łaśn ie  tam  zaczęło '' sie coś p o ru szać , d y ­
g o ta ć . aż z o tw oru  k o m in a  -w yjrzało zdum io 
n e  oblicze Rafała, K ró lik a . M ały f ra n t  n aw e t 
czapk i n ie  zgubił, ty lk o  zsunęła- m u  się- na 
oczy; n a ty c h m ia s t zac-zął je  sob ie ro zc ie rać  
k u ła k a m i, n ie d o w ie rza jąc , że ży je . W reszc ie , 
u szczęśliw io n y  pom y śln y m  w y n ik ie m  ow ych  
d o c iek a ń , w y p ro s to w a ł się  i ru szy ł zw y c ię ­
skim  k ro k iem  p o p rzez  ru in y , p rze m asz e ro ­
w ał p rzez n ie , a  kom in ... z nim !

’—  E eech . to  c h y b a  ja k iś  ser, p o śm ier­
tn y . —  m ru k n ą ł. C ałk iem  b ezw ied n ie  "o p u ś­
c ił d łon ie , obm acał ów  dziw ny  k o m in , o tu la -  
ją c y  go n ib y  ja k iś  g ro te sk o w y  p an c e rz  ozwo 
ro b o czn y ’ i w y d a ł o k rz y k  zd z iw ien ia : —  T e­
k tu ra !  — - C o p ręd zej zaw ró c ił do  rum ow iska . 
N a tu ra ln ie . ;—  z a c h ich o ta ł: -w szystko  z te ­
k tu ry .  ty lk o  szkielet, b u d y n k u  b y ł.z ro b io n y  
z c ien k ich  lis tew  d rew n ian y ch ... Ach, w ięc 
ta k ie  b u ty !  Z o b aczy m y  te ra z , czy' inne b u ­
d y n k i są z rówmic „ trw a łe g o 11 m a te r ja łu . 
O kazało się. że w szy s tk ie . wr d ru g im  rzę­
dzie . T y lk o  w p ie rw szym  b y ły  z p raw d ziw e j 
ceg ły . _ - , ;

R afa ł z a b ra ł sob ie n a  p a m ią tk ę  dw ie  „ce­
g ły 11 z sw ojego  „ k o m in a 11, poczem  z a in te re ­
sow ał się d rzew em , o raz  p rzy czy n am i • jego  
u p a d k u . Z rob ił n o w e ' o d k ry c ie : to  d rzew o, 
n ie  rosło  tu  b y n a jm n ie j, lecz by ło  śc ię te

w kładów  i kredytów  we w szystkich spółdziel­
niach kredytow ych na terenie Rzeczypospolitej 
Polskiej koncentrowała, się w spółdzielniach
u. z. s.

P or wojnie, szczególnie zaś po stra tach  in­
flacyjnych, w -'k tó rych  •spółdzielnie kredytow e 
największe poniosły s tra ty , najw iększych trze ­
ba było wysiłków, aby przedewszystkiem  tę 
ważną; dziedzinę dla naszego życia gospodar­
czego odbudow ać.'Spódzieln ie kredytow e Unji 
pod koniec roku 1929 w ykazały wkładów 
w sumie 140 tniljonów zł., zaś udzielonych po­
życzek w sumie 258 miljonów zł. Pod koniec 
roku  1930 cyfry te  podniosły się wg. niekom ­
pletnych danych dotychczasow ych we w kła­
dach na 148 miljonów zł., kredyty- zaś, wg. 
niekom pletnych danych w ynoszą 257 miljonów 
złotych.

W śród .całej spółdzielczości • w  Polsce Unja 
Związków Spółdzielczych i po wojnie uzyskuje 
we w kładach, jak  i w  udzielonych pożyczkach 
prawie że połowę całości. To toż rozwój sp ó ł­
dzielni kredytow ych uznać należy za niezmier­
nie korzystny . .

Drugim wielkim działem wśród spółdzielni 
U. Z. S. to  spółdzielnie tow-arowe i przemysło­
we. W śród nich na specjalną uw agę zasługują 
spółdzielnie rolniczo-handlowe, oraz spółdziel­
nie m leczarskie. O broty'’ spółdzielni rolniczo- 
handlowych wyniosły. 235 milj. z ł. obroty zaś 
central handlowych, a- w ie c  Centrali Rolników' 
w  Poznaniu. Związek Ekonom iczny Spółdzielni 
K ółek Rolniczych w K rakow ie, oraz Centrali 
H andlow ej Spółdzielni Polskich w W arszawie 
osiągnęły cyfrę 124 milj. zł. Spółdzielnie m le­
czarskie skupiły przeszło 101 milj. kg. m leka, 
przyczem większość została, przerobiona, na.

Z frontu teatralnego.
Sytuacja w W arszawie ciągle pozostaje jesz-, 

cze niewyjaśniona. D yrektor Ludw ik Solski, 
którem u m agistrat warszawski powierzył orga­
nizację Teatru  Narodowego rozpoczął rozmowy 
z szeregiem artystów , lecz ZASF. zabronił ak t o 
romf jakichkolw iek pertrak tacy j. dopóki. Solski 
nie podpisze konw encji-z  ZASP-em. Katowice 
pozostają, poza ZASP-em, Mianowicie dyrekcja, 
teatru  organizuje zespól operetkow y. i dram a­
tyczny. Dotychczas zgłosiło s ;ę przeszło 80 sił 
operetkowych i. dram atycznych z całej Polski. 
T ea tr  uruchom iony hędzie w pierwszej połowie 
września! W e Lwowie w sprawie teatralnej od­
było się ostatn io  specjalne po jedzen ie  R ady 
miejskiej, podczas którego wywiązała sie oży­
wiona dyskusja. O statecznie R ada oświadczyła- 
się za udzieleniem subwencji na tea tr m uzycz­
ny i wezwała dzierżawców do uruchomienia, 
teat.ni.

masło. Masło to  w przew ażającej ilości zostało 
przez specjalną centralę. Związek Gospodar­
czy Spółdzielni Mleczarskich w  Poznaniu ulo­
kow ane na rynkach zagranicznych. Obecnie 
wyżej wspomniana centrala, jest, najpow ażniej­
szym eksporterem  m asła w Polsce.

Sprawozdanie zawiera poza tem  caly sze­
reg  ciekawych szczegółów, zestaw ień cyfro­
wych i t. d.. w nikając głęboko w życie w spół­
czesne spółdzielni. Stanow i ono i dla szersze­
go ogółu ciekawy inform ator o ruchu spółdziel­
czym w  Polsce.

-:o:—

g d z ieś  w  lesie p rzy w iez io n e  i w k o p an e  tu ­
ta j ,  zapewnie w cz o ra j, lu b  o n eg d a j, sko ro  
liście  jeszcze n ie zw ięd ły . Ci. k tó rz y  a r a n ­
żow ali tę  lic h ą  fa rsę  n ie  p rzew idzie li oczy­
w iśc ie , że k to ś  będzie  się  w sp in a ł n a  d rzew o 
in acze j b y lib y  je  g łęb ie j w k o p a li. R a fa ł, ro ­
zum ie się, sfo to g ra fo w a ł to  d rzew o  i prze- 
wTÓco-ny dom ek . p o w ięk sza jąc  w  ten  sposób  
za.pas p rzek o n y w u jąo y eh  a rg u m e n tó w , z k tó  
ry c h  pom ocą  zam ierzał je szcze p rzed  w y ­
jazd em  z M oskw y zd em ask o w ać o b łu d n ą  g rę  
bo lszew ików . By! n iezm iern ie  z a d o w o lo n y  z 
w y n ik u  „ b a d a ń  na, w dasną r ę k ę “ , lecz rów­
n ie ż  zm ęczony  i w y c z e rp a n y  p rzeżyciam i, 
k ró tk ie m i. a le  ja k ż e  w strz ą sa ją c e m u  z o k re ­
su sw ojego  „lo tu  ś lizgow ego" do  kom ina , 
zaczął s ie  w ię c  ro z g lą d a ć  za k a ja ć  ła w e c z k ą .

—  J e s t ,  uc ieszy ł s ie . P rz e d  w ięk szy m  bu  
d y n k ie m , n ie  z te k tu ry  co p ra w d  a a le  d z iw ­
n ie  f ilig ran o w y m .' s ta ły  dw ie duże ław k i z o- 
p a rc iam i. zw yczajne ła w k i ogrod-owre z p o ­
ziom ych  lis tew . D ochodząc do n ich  z a u w a ­
ży! n a d  d rzw iam i b u d y n k u  ta b lic ę  z n a p i­
sem : „C zy te ln ia  robotnicza, w  S ta lin g ra d z ie 11. 
B u jać , to  m y . a le  n ie  n as . — W a rk n ą ł R a fa ł 
o p a d a ją c  ciężko  n a  ław kę . O m al nie zasną ł 
n a  n ie j; t a k  b y ł z m ę c z o n r i  z żalem  z d e cy ­
d o w a ł się p ó jść  d a le j, po małymi o d p o cz y n ­
k u . P o ch y lił się łagodn ie . bv  pow stać, i... 
śc ie rp ł z p rze s trach u . N iew id z ia ln e  k leszcze 
p rz y k u ty  go do m iejsca!!!

K oo ło  g łó w n ej b ram y , ozdob ionej na,pi- 
sem ..W ita jc ie " , b y ł .p u n k t  zb o rn y  u c z e s tn i­
k ó w  w y cieczk i. k tó ry m  n a k o n ie c  pozw olono 
rozb ić sie na rnale, sam o d z ie ln e  g ru p k i i o ­

b e jrzeć , co dusza za p rag n ie  w  S ta lin g ra d z ie ; 
oczyw iście zaw sze w  to w arz y s tw ie  o p ro w a­
d za ją cy c h  ■,,in ży n ie ró w ", a ci m an ew ro w a li 
już odpow iedn io  b y  cu dzoziem cy  n ie  z a p u ś­
cili sie  czasem  w  s tro n ę  te k tu ro w y c h  dom - 
ków . N ie  b y ło  z re s z tą  o  to  o b aw y , g d y ż  
d z ie n n ik a rz e  b y li w y s ta rc z a ją c o  z m ęc ze n i 
c a ło d z ie n n y m  s p a c e re m  i sa m i c ią g n ę li  sw o  
ich „an io łó w -stró żó w  “ k u  c z e k a ia c y c h m  sa ­
m o ch o d o m . J e d n a  g ru p a  w y k a z a ła  w ię k s z ą  
w y trw a ło ść , m ianow icie  ta ,  do k tó re j  n a le ­
ż a ła  D a isy  R in d ley . N a n ich  w ięc czek a n o  
ko lo  b ram y , n a  k tó re j  tle  zam ierzano  zrobić 
o s ta tn ią  w sp ó n ą  fo to g ra fję . U jrzano  icJh 
w reszc ie ; szli p a ram i, n a jp ie rw  s ir  Ja m e s , z 
p ro feso rem , za nim i D a isy  z an g ie lsk im  de- 
le g a te m . Ci o s ta tn i szli pod  ręk ę , g d y ż  An- 
g lik , ja k  m ów ił, n a d w y rę ż y ł sob ie ścięgno,- 
w  czasie  dz isie jsze j w y cieczk i, co n ie  p rz e ­
sz k ad z a ło  jego  k o leg o m  robić złośliw e p rz y ­
puszczen ia , że -b u ja ł z tem  śc ięg n em , by le  
m óc k o rz y s ta ć  z o fia rn eg o  ram ien ia  sw ej 
p ię k n e j ro d aczk i.

O sta tn ia  g ru p a  z łączy ła  s ię  n a k o n ie c  z 
o czek u jący m i u c z es tn ik am i w yciecz . W  p rze  
c iw s taw ien iu  do d z ien n ik a rz y , m a jący ch  m i­
n y  sz k a p  d o ro żk a rsk ich  w czasie  s tra jk u  
tra m w a ji i a u to b u só w , p ro fe so r R u san o w  nie 
z d ra d z a ł ś la d u  zm ęczen ia  i rzecz  n ie b y w a ­
ła , w y b u c h a ł ra z  p o ra ź  śm iec h em . W k o ń c u  
p rze p ro s ił s ir J a m e s a  i zw rócił s ię  do d e le ­
g a tó w .

- —  J a k ż e  się  p o d o b a ł n asz  „ g ro ź n y "  S ta ­
lin g ra d ?  — z a p y ta ł.

(Dalszy ciąg nastąpi-.
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